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F L O R E N C Y A .

Opisanie prześliczne') stolicy Wielkiego 
księstwa Toskańskiego, znajduje się w M a­
g a zyn ie  P ow szechnym  roku 1836 Nr. 138 
str. 1097. Umieszczamy teraz, jako dope ł­
nienie rzeczonego opisu, widok jednej czę­
ści miasta Florencyi.

JESZCZE KILKA S Ł Ó W  O GROBIE 
WIRGILIUSZA.

Lady Blessington wydała w bieżącym roku 
w Londynie pod ty tu łe m : The Iddler in
Ita ly , wspomnienia z podróży po W łoszech 
przed siedmnastą laty odbytej. Piękna hra- 
bini nawiedziła źródło W okluzy, i z obo­
wiązku czułej podróżnej opłakała Laurę i 
P e tra rka ;  przebiegła potem całe W łochy, i 
w okolicach Neapolu znowu zapłakała nad 
grobem  W irgiliusza, którego następny daje 
o p is :

,, Jedno tylko laurowe drzewo ocieniało g r o » 
bow iec; ale podróżujący Anglicy, jak  zape­
wniał nas stróż tej pamiątki, poobrywali 
wszystkie gałęz ie , a gdy już gałęzi zabra­
k ło ,  poobrzynali korzenie d rzew a, i dziś 
ani śladu nie masz pięknego lauru. Chęć 
zachowania jakiejkolwiek pamiątki po sła­
wnych ludziach, należy do słabości tego ro ­
dzaju, od których bardzo mało jest  kto wol­
n y m ;  a jednak , głębiej się zastanowiwszy 
nad tern uczuciem, niepodobna nie przyznać, 
iż wielkie dzieciństwo nadawać tyle warto­
ści znikomym szczątkom tak znikomej mate- 
ry i ,  jaką jest  ciało ludzkie, wtenczas gdy 
posiadamy owoce ducha ,  który ciało uza- 
cn ia ł ,  pielęgnował jego  świeżość i czer- 
stwość, na wzór iskry nieśmiertelnej pierś 
zagrzewającej. Postawmy lepiej w bibliote­
kach naszych utwory przedniejszych umysłów
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r w ieków up łyn ioń ych ,  zamiast  napełniać  ga ­
binety  nasze  śmiec iam i ,  które wartość  inają 

dla dal eki ego  związku ze śmiertelną cząstką 
tych,  c zy je  dzieła są dła nas nie śmier t e łnemi .

Grób  j e d n e g o  Ang l ika ,  o k tórego  nazwi­
sku żadną miarą dowiedz i eć  się nie m og ł a m ,  

pos tawiony  j e s t  s t o sownie  do j e g o  te s tamen­
t u ,  wewnątrz  gr ob ow ca  Wirgi l iu sza ,  i tru­

dno  wyobraz i ć  sob i e  p iękniejszy  w idok  nad 
t e n ,  jaki  w tem miej scu  m am y.  Grób  b e z ­

imienny ,  zwłaszcza  w zwraca jącem na się 

uw agę  miejscu,  budzi  zawsze w duszy naszej  

mel anc ho l i ezn e  myśli .  Oznacza on,  źe ten,  

czyj  proch w nim s p o c z y w a ,  nie karmi ł  się 

nadzieją —  nadz ie ją ,  tak pospol i tą każdemu,  

źe  wtenczas  g dy  tutaj sp oc zn ie ,  ci c o  go  

k o c h a l i ,  przyjdą s zukać  j e g o  m o g i ły ,  i za-  

d u m an e m  ok iem  czytać  j e g o  imię,  P o d o ­
b n y  powrót  do w iec zn ośc i ,  żadnych  po s o ­
b i e  ś l adó w nie zostawiający,  znamionuje  du ­

szę c i erp ien iem znę kaną ,  która przeżyła na­
dzieję  i wszelki e przywiązanie .  Ileż bo le śc i  

wytrwać  musiał  duch cz łowieka  , ażeby j e sz ­

cz e  się d ręc zyć  ostatnią żądzą rozpaczy ;  u -  

mrz eć  n ieznanym i bez imiennym.  N ie  c i ę ­
ży ło  ubós two  nad tym,  kto b y ł  w możn oś c i  

zap łac i ć  za grób  w tpm mi e j scu ;  nie  u b ó ­
s two  więc  wzn ios ło  ten g r o bo w ie c  bez imien ­

ny.  Kto ko lw iek  bądź tu s p oc z yw a ,  p o ś w i ę ­
c a m  wes tchn ien i e  j e g o  pamięci  i daję  so w i ­
tą nagrodę  s t różowi ,  ażeby  gor l iwie  d o p e ł ­
n ia ł  obowiązku strzeżenia t ego  pomnika  od  
2 u levy agi*

Drug i  nagrobek  nie tyle po sęp n e  obudz i ł  

we  mnie  myś l i .  Obo k  m o g i ł y  na jwiększe ­
g o  rzyms k ieg o  wieszcza stoi  pomnik,  w zn ie ­
s i o ny  przez Angie lkę  podróżującą na pamią­

tkę ukochanego szpica!  Mauzo leum to g n i e ­
w a ł o  wszystki ch  do  ty ła ,  iż g o  rozwal ić  

c h c i e l i ,  i w c a l e b y m  n ie  ż a ł o w a ł a ,  ż e b y  to 

nastąpi ło .  Ta, która go  wzn ios ła ,  nosi  imię,  

w e  W ł o s z e c h  p ow aż an e ;  szczodrą o k a z y w a ­
ła op i ekę  s ztukom p i ę k n y m ,  by ła  świat łą  

l i teratury i nauk mi łośni czką,  a j edn ak  w y rz ą ­

dziła o b e l g ę  p ro cho m Wirg i l i u sz a ,  kładąc  

Szczątki sw e g o  psa obok  kości  twórcy E ne idy .“  

W  przypisku d o d a n o ,  że  pomnik szpica  
dzisiaj już  się nie znajduje.

Ryc ina  wyobrażająca grób Wirgi l iu sza  i 
j e g o  op isan i e ,  um ie szc zon e  są w M agazynie  
Powszechnym  roku 1837 Nr. 4 3  sir. 3 37 ,

O  WYRABIANIU A Ł U N U .
©

( z Berm bstaedta.)

(  Dalszy ciąg. )

W o d a ,  która podczas przemywania  a łunu,  

sp ły wa  do kanału,  unosi  z sobą oprócz  w o d o -  
solanu żelaznego ,  który się przy surowej  a ł u ­

n ow ej  mące  zn a jd o w a ł ,  znaczną i l ość  roz^ 

p u szc zo n ego  a łu n u ;  dla cz eg o  zwyk le  płyn  

ten mięsza się j e s zcze  raz ze św ieżym łu g i e m  

a ł u n o w y m ,  ażeby  tym sp o s o b e m  nic a łunu  
nie stracić,

O ra ffiw w a n iu  czyli krystallizowaniu 
ałunowej mąki. O b m y ty  ałun należy jesz­
cze  krystal l i zować ,  W  tym ce lu  do o ło w ia ­
nego  kotła Jcje się pewna  i lość  w od y  i og rze ­

wa do zago towan ia ,  a po tem  dodaje  się 2  i pół  

części  oczyszczone j  a łun ow ej  mąki .  Skoro  

się mąka ta rozpuśc i  i u formuje  doskonałą  

s o l u c y ą , o t rzymany  p łyn  za p ośr edn ic tw em  

w y ch o d zą cy c h  z ko t łó w  r y n ,  przeprowadza  

się natychmiast  do udzielnej  izby do  z w y ­

cza jnych drewnianych  b e c z e k ,  z których by  

każda o k o ł o  2 5 0  kwart  berl ińskich p ł yn u  

o b e j m ow ał a .  S p ła w io n y  więc tym sp o so b em  

rozciek,  s tygnąc zwo lna ,  rozpuszczony  w w y ż ­
szej tempera turze  a łun  osadza w  postac i  kry­

ształów,  tak,  iż po 8 — 12  d n ia ch ,  wszystek  

się niema! oddzi ela  (1) .

(1) Niemcy, o d  sposobu tw orzen ia  się i  
niejako różnienia f  wach sen J  kryszta łów , 
krystallizow anie ałunu n azyw a ją  W achsm a-  

chen,  a  oczyszczone k ryszta ły  Wac.hskristalle,
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P o  d o p r o w a d z e n i u  do  ko ńc a  krvs t a l l i -  

zacy i  a ł u n u ,  znaczna  czę śc  b ec z ek  c a ł k o ­

w ic i e  się n im  w yp e ł n i a .  Dla  c z e g o ,  z l aw­

szy z w ie r zch u  s to jący płyn. ,  zbi ja ja  się z. nich 

o b r ę c z e ,  o d e j m u j ą  k lepki  i s k r z e p ł e  a ł u n o ­

w e  b r v ł y  w y b ie r a j ą  się.  L e c z  b r y ł y  te,  k tó ­

r e  p o  w y d o b v c i u  z b e c z e k ,  z a c h o w u j ą  ich 

f o r m ę ,  n i e  są w ca ł e j  swo je j  tnassie  r ó w n ie  

c z y s t e ;  wy raz iw szy  b o w i e m  wysokości  tych  

b r y ł  p r zez  j e d n o ś ć ,  w og ó lnośc i ,  l i cząc z g ó ­

ry na  d ó ł ,  3 / 4  części  t ych  b r y ł  b ęd ą  do ść  

b i a ł e  i c z y s t e ,  1 / 4  z a ś ,  k tó r a  się z n a j d u j e  

n a  s a m e m  sp o dz i e  beczek  , b ę d z i e  w w y ż ­

szych  w a r s t a c b  ko lo ru  s z a r a w e g o ,  w na jn i ż ­

s z ych  zaś p r a w ie  zu p e ł n i e  c z a r n e g o .  W y ­

d o b y t e  w ięc  z beczek  s k r y s t a l b z o w a n e  b ry ł y  

a ł u n o w e ,  w t ym  w ła śn i e  s t o s u n k u  roz dz i e ­

l a j ą  się n a  dwie  c z ę ś c i ,  z k tó r y c h  t a ,  k tó r a  

z a w ie r a  a ł u n  bie l szy,  zowie  się ałunem bia­
ł y m ; d r u g a  z a ś ,  c zę śc  s po dn i ą  b e c z e k  z a j ­

m u j ą c a ,  ałunem czarnym. P i e r w s z a ,  czyl i  

t a k  n a z w a n y  b i a ły  a ł u n ,  p o t ł u c z o n y  na d r o ­
b n e  k a w a łk i ,  p r z eno s i  się na s t ó ł  w yż e j  o p i ­

s a ny  ( s i r ,  80 )  dla p r z em yc i a ,  z l ewa j ąc  go c z y ­

s t ą  w o d ą  d o t ą d ,  do pók i  ta n i e  p r ze s t an i e  się 

b r u d z i e ,  a p o t e m  na p o c h y ł y c h  p l e c i o n k a c h  

z ło ży ,  su s zy  s i ę ,  p a k u j e  d o  b e c z e k  i w t y m  

s t an i e  p r z e c h o d z i  d o  h a n d lu .  A łu n  zaś c z a r ­

n y ,  o d k ł a d a  się do  p o w t ó r n e g o  oczys zcz e ­

n i a ;  p r z y  n im  a lb o w ie m  pozos t a j ą  wszys tk i e  

n i e c z y s t o ś c i ,  k t ó r e  z n a t u r y  sw o j e j  b ęd ąc  

a l b o  b a r d z o  m a ł o ,  a l b o  nic w ca l e  n i e r o z ­

pu sz cz a l n ym i  yv wodzie ,  r a z em  z a ł u n o w ą  m ąką  

w  czas i e o sadze n i a  j e j ,  , opa d ły .

fe o ry a  wyłożonego sposobu wyrabiania 
ałunu.

Z c a ł e g o  p o w y ż s z e g o  opi san ia  s p o s o b u  

w y r a b i a n i a  a ł u n u  z ł u p k u  i z iemi  a ł u n o w e j ,  

p o s t r z e g a m y ,  że d łu g i  ten  i p r a co w i t y  p r o ­

ce s s  r o z m a i t y m  po d l e ga  o b j a w ie n i o m .  1 tak,  

s u r o w e  św ieżo  w y d o b y t e  z ziemi  mi ny ,  k tó ­

r e  j a k  w id z i e l i ś my  (s t r .  5 5 ) ,  p o w s t a j ą  z p o ­

mi e szan i a  b a r d z o  w ie lu  p i e rw ia s tków,  u ł o ż o ­

ne  w s to sy  p i r a m i d a ln e  i w y s t a w io n e  na p o ­

w o l ne  d z i a ł an i e  p ow ie t r za  i w o d y ,  n a s t ę p u ­

j ą cy c h  do zn a j ą  o d m i a n .  S i a r k a ,  k tó r a  j e s t  

w n ich  p o m i ę sz an a  z w ę g l e n i ,  ł ą czy  się n a ­

p r zó d  z ż e l azem,  a l b o  r a c z e j  ws pó ln i e  z n i e m  

d z i a ł a j ą c  na w o d ę ,  r o z k ł a d a j ą ,  o d b i e r a  j e j  

k w a s o r ó d  i z ami en i a  się w  s i a r czan  że lazny.  
P i e r w s z e j  te j  i n a j c e ln i e j s ze j  o d m i a n i e ,  t o ­

w a r z y s z y  o r az  o b j a w ie n i e  c i e p ł a ,  b o  tu  k w a ­

s o r ó d  z k o m b i n a c y i  z w o d o r o d e m  p r z e c h o ­

dząc  d o  k o m b i n a c y i  śc i ś l e j sze j  z ż e l a zem t 

s i a r k ą ,  m o że  zn acz ną  i l ość  c iep l i ka  a n aw e t  

i ś w i a t ł a ,  uwo ln i ć .  L e c z  c i e p ł o  to,  do  t e g o  

s t o p n i a  n i ek i edy  się n a t ę ż a ,  że c a ł e  s t osy 

r o zp a l a j ą  się do  c z e r w o n o ś c i ; tak da lece ,  ze 

c z ę s t o k r o ć  r o d z ą c y  się o b o k  t ego  z r o z k ł a ­

d u  w o d y  gaz  w o d o r o d n y ,  z apa l a  się w ła ś c i ­

w y m  sob i e  p ło m ie n i e m .

S k o r o  się m i n y  a ł u n o w e  o g r z e w a ć  zaczną ,  

z a cz y n a  się też  da l e k o  ob f i c ie j  f o r m o w a ć  

s i a r cz an  z ie lony  ż e l a z a ,  a z n im  co k o lw ie k  

s i a r c za n u  g l i n k i ;  o c z e m  się p r z ez  ł u g o w a ­

n ie  p r z e k o n a ć  mo żn a .  P o  u p ł y n i e n i u  w s z a k ­

że k i l ku  mie s i ęcy  na  w o l n e m  p o w ie t r zu ,  o d ­

dziela  się z n i ch  zwo lna  s i a r cz an  że l azny,  a 

w tv tn  s t o su n k u  ro ś n i e  p r o p o r e y a  s i a r c za nu  

g l i n k o w e g o .  N ie d o k w a s  b o w i e m  żelaza c z a r ­

n y ,  s ł użący  za za sadę  s i a r c zan ow i  p r o s t e m u ,  

p r z e s y c i w sz y  się p r zez  t en  czas  kw-aso rodem 

p o ł k n i ę t y m  z. powi e t r za ,  z amien i a  się na n i e ­

d o k w a s  c z e r w o n y ;  a że się z awsze  o b o k  t ego  

p e w n a  częśd  kw asu  s i a r czo neg o  u w a l n i a ,  

p r ze t o  k w a s  t en  z n a j d u j ą c  t uż  g l i nkę  w s t a ­

n ie  s w o b o d n y m ,  ł ą czy  się z n ią  i na s i a r czan  

g l i n k o w y  p rz e r ab i a .  I dla te j  też to p r z y ­

czy ny ,  s t o sy  mi n  a ł u n o w y c h ,  po  n i e j ak im  

cz a s i e ,  n a b yw a j ą  a ł u n o w e g o  sm a k u  i p o k r y ­

w a j ą  się kwia t em ( e f f l o r e sc en cyą )  s i a r czanu  

gl i nki .

L e c z  s i a r czan  g l i n k o w y  n i e  j e s t  j e s zcze  

a ł u n e m .  C h cą c  go  za t e m na  t en  os tatni  

p r z e i s t o c z y ć ,  na l eży w s p o m n i o n ą  só l z ł ą cz y  e 
z s i a r c zan em  potażow'  vm lu b  a m m o n i a kaluvui ,  

a l bo  z o b u d w o m a  r azem.  Co też rz eczywi śc i e
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następuje, dodając do ługu  wyżej opisanego 
(str. 70 ) ,  zawierającego w sobie oprócz siar­
czanu glinki, resztę nierozłożonej soli żela­
z n e j , solnika potassowego (Seifenflusś), ł u ­
gu z pop io łu ,  siarczanu potażu lub zgniłej 
ludzkiej uryny. W  pierwszym bowiem przy­
padku, siarczan żelazny rozpuszczony w p ły ­
nie , rozkłada się przez solnik potassowy 
także się łatwo rozpuszczający i formuje 
siarczan potażu, który stykając się z solą glin­
kow ą, łączy się z nią i tworzy ałun. Ze zaś 
sól ta ,  do zupełnego rozpuszczenia się po­
trzebuje  około 18 części wody zimnej, a wo- 
dosolan żelazny w daleko mniejszej massie 
tego płynu doskonale się rozpuszcza ; przeto 
ług  ten, zagęszczony przez go tow anie, sty­
g n ąc ,  osadza obficie ałun, kiedy tymczasem 
wodosolan żelazny nietknięty pozostaje w p ły ­
nie. Inaczej się rzecz m a ,  jeżeli dla ufor­
mowania ałunu, zamiast solnika potassowego, 
użyjemy ługu ze zwyczajnego popiołu lub 
z potażu; wówczas bowiem potaż kom binu­
je  się wprost z kwasem siarczanym obficie 
się znajdującym w samym płynie (1) i daje 
siarczan potażu, który z solą glinkową for­
m uje  ałun. Podobnież, dodając do płynu 
otrzymanego po wyługowaniu min a łu n o ­
wych, siarczanu potażu (2 ) ,  sól ta bez ża­
dnej odmiany kombinuje się z glinką i daje 
a łu n ,  a kwas siarczany i siarczan żelazny 
pozostają w całości. Nakoniec używając do 
osadzenia a łunu, uryny, która gnijąc, wyda­
je  trzy sole ammoniakalne, to je s t  węglan, fos­
foran i solnik; zasada wszystkich tych soli, 
ammoniak, odbiera  kwas niedokwasowi że­
laznemu i tworzy siarczan ammoniakalny, 
który  z glinkowym podobnież wydaje ałun,

(1) Jak się tu zn a la z ł kwas siarczany , by­
ła  w y że j wzm ianka.

. (2) Można w ięc ku temu celow i uzyć żu­
ż la  szklannego z  hut szklannych , albo re­
s z ty  p o zo sta łe j po wypędzeniu z sa letry  k w a ­
su sa letrow ego p rzez  kw as siarczany.

kiedy tymczasem kwas węglowy uwalnia się, 
a w płynie pozostaje wodosolan i fosforan 
żelaza.

Którymkolwiek zatem z wyliczonych spo­
sobów postąpimy, przyjdziemy zawsze osta­
tecznie do otrzymania ałunu. Że zaś sól ta 
dosyć się dobrze w wodzie rozpuszcza, prze­
to na mocy tej w łasności, opiera się sposób 
oczyszczania jej od innych soli, z któremi 
może bydź pomięszana. W ykonywa się zaś 
to jak  widzieliśmy, zagęszczając całą solucyą 
przez w yparowanie, a potem w chłodnem 
miejscu odstawując do krystallizacyi. Lecz 
ażeby osiadający ałun nie m ógł wielkich for­
mować kryształów, a tym sposobem znaczną 
ilość soli żelaznej mechanicznie w sobie za­
trzym ać, należy płyn ten ustawicznie po ru ­
szać; tym albowiem sposobem , nie mogą 
się formować kryształy ałunu znacznej wiel­
kości, ale kryształki bardzo drobne nakształt 
mąki, k tóre też dla tej przyczyny m ąką a łu ­
now ą  nazywają.

(D alszy c iąg  nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I .

Towarzystwo wytępienia okrucieństw wzglę­
dem zwierząt, w L ondynie ,  przyznało na­
grodę przeszło 4 ,000  złotych autorowi dzie­
ła  : The A nim al K ingdom . Jest to traktat o 
niezliczonych cnotach bydląt i zwierząt wszel­
kiego ro d z a ju , gorącą ku nim miłością od­
znaczający się. Autor zgromadził w tern dzie­
le tyle przykładów, tyle anegdot, o rozumie, 
szlachetności i uczciwości wołów, koni, kur, 
gęsi i t. p . ,  tyle dowodów g łu p s tw a ,  z ło­
ści i okrucieństwa ludzi, że czytelnikowi aż 
smutno czemu niesprawiedliwa natura utwo­
rzyła go człowiekiem, nie zaś wołem lub 
gęsią. Trzydzieści cztery dzieła przesłane 
były  wyznaczonemu z towarzystwa komite­
towi, który składali: lord  Carvanron, biskup 
Noel i P. T a lfo u rd ,  ale jedno tylko powyż-. 
sze uwieńczoije zostało uroczystą nagrodą.
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Niemcy zajmują się przygotowaniem do 
wydania książki, pod kierunkiem doktora 
Meyera, która ma bydź przepysznym wzorem 
drukarstwa i innych gałęzi sztuki graficznej. 
Wszyscy prawie najpierwsi artyści europej­
scy biorą udział w tern przedsięwzięciu. Książ­
ka wyjdzie pod tytułem: G uttenbergs Album. 
Prenumerata otwarta dla ludzi cywilizowa­
nych całej kuli ziemskiej, którzy w godny 
sposób powitać zechcą w roku 1840 czwarte 
stulecie od wynalezienia druku.

Asher w Berlinie pracuje  nad nowern wy­
daniem dzieła znanego wszystkim oryentali- 
stom, „Podróży  Benjamina z T ude li11 w ję ­
zykach hebrajskim  i niemieckim, z przypi­
sami ściągająeemi się do geografii i bistoryi 
wieków średnich. —  Aschbach wydał we 2ch 
tomach historyą Cesarza Z y g m u n ta !Geschich- 
te Kaisers Sigismunct). —  Księgarz W eber 
w Lipsku zapowiedział rychłe  wydanie ,,Hi- 
storyi F ryderyka W ielkiego41 przez doktora 
Franciszka Kuglera, z pięciuset rycinami (cli­
ches), pod ług  oryginalnych rysunków Adol­
fa Menela. Drugie w tymże przedmiocie 
dzieło, pod tytułem: „F ryderyk  Wielki i j e ­
go wiek11 przez doktora Reiche, w 12tu lub 
15tu zeszytach, z mnóstwem rycin na stali, 
ma wydać księgarzKolleman, także w Lipsku.

W  Moskwie wyszła w bieżącym roku, we 
dwóch tomach, Podróż P. Wsiewołożskiego 
odbyta w roku  1836 i 1837 przez Rossyą 
południową, Krym i Odessę, do Konstanty­
nopola , Azyi mniejszej,  Afryki północnej, 
Malty, Sycylii,  W ło c h ,  Francvi po łudnio­
wej i Paryża.

G I R A F A.

Samo nazwanie tego zwierzęcia, mniej 
lub więcej dokładny obraz jego  stawi; o- 
wszem nawet powiedzieć można8, iż nie ma

żadnego ze zwierząt, które pomimo odległo­
ści ojczyzny swojej, niezwyczajności dziwne'j 
swej postawy, i rzadkiego znajdywania się 
w zbiorach zoologicznych i m enażeryacb , 
więcej nad girafę znajome b y ło ,  p rzyna j­
mniej co do swego kształtu. Powodem do 
takiego je j  upowszechnienia, stała się girafa 
w roku 1826 od baszy Egiptu królowi fran- 
euzkiemu w darze przysłana. Osobliwość ta, 
umieszczona w menażeryi głośnego O grodu 
Botanicznego, powszechną ciekawość przez 
czas niejaki obudzała, i jako nadzwyczajna 
rzadkość dała pochop m odzie ,  iż rozmaite 
rzeczy i zbytkowe fraszki, już to wyobraże­
niem jej zdobić, już nazwaniem je j  m iano­
wać zaczęto; przeto drogą mody po całej r o ­
zeszła się Europie. 1 kiedy! przed stem łat 
sami nawet badacze przyrodzenia o bytności 
tego zwierzęcia powątpiewali, dzisiaj, od nie­
dowierzającego począwszy mędrca, aż do ła ­
twowiernego przechodnia , z ciekawością na 
okna modnych sklepów poglądającego, wszys­
cy bez w yją tku , o istnieniu girafy już się 
przekonali, a menażerye paryzka, londyńska 
i wiedeńska, dają sposobność do bliższego 
jej obyczajów poznania.

Jednakże to szczególne zwierze w 19tym 
wieku nie po raz pierwszy do Europy  spro­
wadzone zostało; znali je  i starożytni. I tak, 
chociaż niedosyc dokładnie, jednakże wspo­
minają o niej Appian iS trabon ; a inne poda­
nia świadczą, iż dla Rzymian girafa b y n a j ­
mniej obcą nie była. Pliniusz wzmiankuje 
o niej pod imieniem Camelopardalis, a to z 
tego powodu, iż postawą cokolwiek wielbłą­
da, a ubarwieniem sierści panterę przypomi­
na. Z pewnością nawet powiedzieć można, 
iż podczas zabaw wyprawianych przez cesa- 
rzów dla ludu rzymskiego, i girafy w c y r ­
kach się zna jdow ały ; gdyż badacz natury 
wyżej przywiedziony, wyraźnie m ó w i, iż gi­
rafy za Cezara po raz pierwszy do Rzymu 
sprowadzone, w cyrkach okazane były. Lud 
ten szeroko zabawami swemi sięgający, ma-
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j ąe  szczególną sposobn ość  poznania wszel­
kich osobl iwości  krain o d l e g ł y c h ,  na dz w y ­
cz a j n ym  sposob em  walki zwierząt  polubi ł ;  
p r ze to  wodzowie j e g o ,  lub  cesa rze ,  d o g a ­
dza jąc lej namiętnie ukocha ne j  zabawie,  
o g r o m n e  mnós two  zamorskiego  sprowadzal i  
zwierza.  I t a k ,  T y tu s  na j edr i em z ivch 
igrzysk,  zg romadzi ł  w cyrku  rozmai tych zwie­
rząt  oko ło  9000.  Lecz  na szczególniejszą 
wzmi ank ę  zasługują widowiska tego rodzaju,  

w y pr a w ia n e  przez Adryana;  a lbowiem za j e ­
go panowania ,  z rob ion o  ową s ławną mozai ­
k ę ,  której  część dolna wyobraża  wezbranie 
Nilu i p rzedstawia  zwierzęta do lnego  E g i ­
ptu,  jak t/p. kr ok ody le ,  ibisy i inne,  w w ie r z -  
chn ie j  zaś części wyobraża jące j  Eg ip t  wyż- 

/ szy,  sk reś lono zwierzęta lej krainie właści ­
we.  Na jba rdz ie j  na uwagę  zas ługującą  r ze­
czą w tej mozaice j e s t  l o ,  iż pod  każdem 
zwie rzęc iem,  dosyć dobrze  przedsta  wionem,  
b a r dz o  wyraźn ie  pod p i sane  by ło  j e g o  na ­
zwanie.  Z niej do wiadu jemy się,  iż Girafa 
nosi ła imię nabis, i w istocie Pliniusz jużlo ją  
nabis , już- cam clopardalis nazywa.  Okol i ­
czność  ta dosta tecznie nas może p rzekonać,  
iż girafv dawno  już  E u ro pę  zwiedzały.  Z c z a -  
sem je d n a k  gdy  usta la  sposobność  sp r ow a­
dzania tych zwierząt ,  a zos tawione opisy 
n iedostarczaly pewne j  r ęko jmi  do uw ie r ze ­
nia w by tno ść  zwierza tak osob l iwego i o d ­
mi e n n eg o  od innych ksz ta ł tu ,  zaczęto o ist­
nieniu j e g o  powątp iewać ,  w końcu  wiecz\ć 
w en- pra w ie  p rze s ta no ,  aż nim wiek 19 wi­
docz nym  dow ode m zagadkę tę rozwiązał .

Rodzaj  Girafv (Cameloparda l i s )  w u k ł a ­
dzie na t u ra lny m odnies iony jes t  do rzędu 
p rzeżuw a jących , w k tó rym tworzy oddzielne 
pokrew ień s two  zwierząt  spadzistych  (devexa) ,  
mieszczące w sobie ten j e dy n y  rodzaj ,  o j e ­
dny m tylko g a t u n k u  zwanym G ira fa  Jele- 
Tncpard  (C. Giralfa).  Nogi  je j  są op a t rzo ne  
racicami ,  p rzedn ie  od ty lnych znacznie d łuż ­
sze,  grzbiet  pochy ły ,  szyja długa,  na głowie 
dwa rogi  kościane,  pełne,  skórą powleczone,

u wierzchołka kupką włosó w uwieńczone ;  
pomiędzy niemi na czole guz kościany;  pysk 
długi  z wargą gór ną  ca ły  o tw ór  gęby zakry­
wającą;  zębów przednich w górne j  szczęce 
nie ma,  w d o ln e j  ośm.  Zwie rzę to mieszka­
j ą ce  w p o łu d n i ow e j  i wschodn ie j  Afryce,  n a ­
wet w swej o jczyźnie dosyć  jest  rzadkie,  szcze­
gólniej  od  n ie j ak iego czasu coraz  to trudnie' j  
nat raf iać się daje.  W y s o k o ść  je 'j od  r acic 
przednich  do  wie rzchołka  g ło w y  2 0 ,  a t ył  
ciała za ledwie 1 0  s tóp  do c h o d z i ;  od piersi  
zaś do ogona ,  to  jest  ca łkowi te j  długośc i  za­
l edwie 7 s tóp l i czy ;  j e s t  to więc zwierzę ze 
wszystkich znanych  naj roś le j sze .  Okrywa  j e  
sierse ko lo ru  c i sawego  c iemno  - b r u n a tn e -  
mi p la ma m i  u p s t r zo n a ,  a n iezbvt  wysoka 
g rzywa,  podobn ież  j a snemi  i c i emnemi w ło ­
sami  na p rzemian  j e s t  uba rw ion a .  W  biegut 
nie zbyt  zg rab ną  być się w y d a j e ;  a lbowiem 
no ga m i  tyjnemi  szerzej  aniżeli przednie  osa-  
dzonemi ,  dalej  ściga,  a dla u t r zymania ró -  
wno-wag i  pochyl iwszy  szyję na tył ciała,  nie­
us tann ie  ją  chwieje .  Powolnie  idąca,  postać 

ma  najwspania lszą;  najczęściej  leż zwolna p o -  
s t ępu je ,  a biega ch y b a  tylko wtenczas ,  gdy  
j ak iem niebezpieczeństwem jest  zagrożona,  i 
w tedy  jezdz iec na koniu naj lżejszym zgoni t /  
j e j  nie zdoła.  Z wielką łatwością na s t rom e  
w s tę pu j e  wzgórza i najszersze rowy  z n iewy ­
powiedz ianą p rzeskaku je  lekkośeią.  Do  tych 
wszystkich ru chó w ,  szczególnie j  girafie p o ­
maga  silna nóg  budo wa  do kozich podobna .  
Ich też za b roń  o d p o r n ą  girafa u ży w a ;  a 
w ed łu g  powieści  Arabów nie r zadko się zda­
rza,  że gdy l e w  girafę napa dn ie ,  ta nogami  
tylnetni  tak m o c no  go uderza,  iż zuchwałe ­
go napaśnika na mie jscu rozciąga.

W  ogó lnym wy razie,  swej  pos tawy  girafa 
z anty lopą nie jakieś  ma podob ieństwo .  Oko  
je j  cza rne  i wielkie,  d ługą  obwiedz ione  rzę­
są, s łodyczą i roz tropnośc ią  j aśnie je .  Zwie­
rze to nadzwyczaj  lubi  ocbędóstwo ,  a w wy­

borze  p o k ar m u  bardzo  j est  wymyś lne .  W  o j ­
czyźnie swej  powiększej  części  żyje liściem
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drzew ro zmai tych ,  k tóre s tojąc p r os i o ,  j ę ­
zykiem o b ła m u je .  Gdy  się zaś na pokarm 
j e j  daje  s i a n o ,  wówczas'  zawsze od wierz ­
ch o ł k ó w  gryźć j e  zaczyna,  a nat raf iwszy na 
coko l wiek  twardszą  ł o d y g ę ,  na ziemię ją 
wyrzuca .  W  P ary żu  girafę karmią kuk ur u-  
dzą i j ę c z m i e n i e m , nawet  i r z e p ą ,  którą 
b a r dz o  lubi .  Nad wszelki  j e dn ak  po kar m 
prze k ła d a  różę.  P od an y  buk ie t  z największą 
■ogryza sk w ap ł iw ośc ią , liże później  rękę co 
j e j  ten p r zys ma k  p o d a ł a ,  i j a k b y  o nowy 
p ro sz ą c ,  z największą niecierpl iwością nań 
Oczekuje.  Niemnie j  też lubi  i cukier .  Jeśli 

j e j  kto ka w ał ek  j e g o  po k aż e , u ra d o w an a  idzie 
za n i m ;  a g dy  stanie i cu k i e r  w ręc e  z a m ­
knie ,  ona mu  ją wierzchnią swą war gą  n a ­
de r  os t rożnie otwiera. ,  i u lub iony  p rzysm ak  
w y do b y w a ,

Girafa co do przyrodzen ia  swojego  bardzo  
j e s t  ł a g o d n a  i poję tna.  Nadzwycza j  lubi  t o ­
war zys tw o  i swoich przyjaciół .  - N ie j e d n o ­
krotnie  widziano j ą  płaczącą,  gdy  się j e j  t o ­
warzyszki  lub  leż dawni Stróże oddalal i .  P rzy-  
l e m ,  zwierzę to posiada pamięć w y b o rn ą ,  i 
po  up ływie  d ług iego  czasu,  p rzyjació ł  swych 
pozna je .  Girafa zna jdująca  się w Paryżu ,  
n a tychm ias t  od rozn i l a  ub iór  mieszkańców 
swoje j  rodziny,  gdy  do niej  j e d en  Nubi jczyk  
p rzystąpi ł .  Zbl iżyła się ku  n iemu  i zaczęła 
m u  bzac twarz  i t u r b a n ;  żaden z E u r o p e j ­
czyków noszących kapelusze,  wzg lędów tych 
n iedostąp i ł .  Wiadom oś ć  tę o girafie za k o ń ­
czymy  s łowami  j e dn eg o  po d ró żn ik a ,  k tó ry 
o d z i a ł  to zwierzę,  gd y  j e  z Malty do L o n ­
d y n u  wyprawiano .

, , Such y  i gorący kl imat  Malty,  zdawał  się 
j e j  ba rdz o  dobrze s łużyć i rodzinę  je j ,  N u ­
bią ,  p rzyp omi na ł .  Nie  by ło  żadnego d r ze ­
wa na skal is tych wzgórzach Malty,  k tó reb y  
wysokośc ią  jej  d o r ó w n yw a ło ;  najwyższe na 
St.  Antonio zaledwie piersi j e j  ' s i ę ga ły .  
Nadz wycza j  za jmującą  b y ło  rzeczą,  spoglą­
dać z j a ką  rozkoszą miła j e j  g łówka  na d iu-  
g*ej osadzona szyi,  zniżała się ku d rzewom,

z których wie rzcho łkami  igrała tylko.  Afry­
kańscy dozorcy ,  karmil i  j ą  s ianem w prze ­
pisanych godzinach.  Wie le  prze to  o k a z y w a ­
ła r adośc i  gdy się ci do niej zbliżali; j e d n a k ­
że n iezapomina ła  o swej  godnośc i ,  nie  b i e ­
gła ku n i m ,  lecz zwolna tylko pos tępowała .  
Do j e j  przewiezienia użyto nowo w y b u d o w a ­
nego  kup ieck iego b r ygu .  G d y  ją  na dnie 
statku pos tawiono ,  g łową  nad wierzch sc ho ­
dów sięgała i sw ob o d n i e  na p o k ła d  pog lądac  
mogła .  Z da w a ła  się b yc  zdumioną,  lecz o -  
bawy by na jm n ie j  niepokazy wała.  Z a  zbl iże­
niem się m a j t k ó w ,  g ło w ę  pod p ok ł ad  c h o ­
wać  z w y k ł a ;  przec iwnie  zaś ,  wyc iągała  j ą  
g dy  a f r ykańscy  zna jomi  ku niej  p rzys tę py-  
wali. W  Carogrodzie  n iedaleko od s ta roży­
tne go  h i p p o d r o m u ,  j e s t  dawn a  me nażerya ,  
c i emna ,  b r ud n a  i t eraz ba rd zo  źle u t r z ym a­
na. Je dn ak  p rzed kilką laty,  dla jej  p o m n o ­
żenia,  basza E g ip tu  d a r o w a ł  girafę.  D o z o r ­
cy s ta ra jąc się o obszernie j szą  p rzes t rzeń  
dla swej  wy cho wan ki ,  wyprowadza l i  j ą  na 
dawnie j sze  miejsce wyścigów (,hippodromus) 
w o k o ło  k tó rego  z wielką r adośc ią  t łum y się 
T u r k ó w  zbierały.  Nas tępn ie  z po w o d u  ł a ­
g o d n e g o  i pojętnego ch a r ak te ru  zwierzęcia,  
dozorca  tak ją p rzyzwycza i ł ,  iż zawsze ile 
razy do  mias ta  w y c h o d z i ł , po tu lna girafa 
sw ob od n ie  za n im pos tępowała .  W k r ó t c e  
s tała się ona pieścidłem ca łego  m i a s t a , a 
niewiasty tureckie szczególniej  j ą  polubi ły.
Gdziekolwiek się tylko pokazała,  n a t vchmias t  
z Gazebos czvli zakra towanych o k ie n ,  w y ­
suwały  się del ika tne  r ąc zk i ,  ł akocie  swej  
u lubien icy podające .  Większa częśc ulic 
Cai o gr od u  jest  tak ciasna,  iż zwierzę w s w o ­
je j  przechadzce,  g łow ą  dosięgać mo gł o  d o ­
mó w  z lewej  i p raw e j  st rony po łoż onych .  
Jeśli  się zdaizyło,  iz po n ie jakim czasie zbl i ­
żała się girafa do okna,  gdzie p r ze d te m  d o ­
brze  ją  p rzy j ę t o ,  zlekka t rącała d rewnianą  
kratę ,  da jąc  znac mieszkańcom o swych o d ­
wiedz inach.  Zwierzę  to nadzwycza j  bv lo  
p o ję tn e ,  i gdy czasem swobodn ie  j e  pusz ­
czano,  na tychmiast  udawało  się na ulicę, na 
k tó re j  na jwięce j ,  l ub  też najżyczl iwszych 
mia ło przyjaciół .“  'a . Ź .
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